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Wydając wyrok w sprawie wartości szczepień ochronnych przeciw 
różycy świń metodą Lorenza dla całej hodowli tych zwierząt, nie na- 
leży zapominać o tym, że ta metoda uodporniania ma za sobą już 
przeszło cztery dziesiątki lat. Jesteśmy w stanie wyciągnąć z tego 
wnioski, które nie ulegną zamąceniu przez osobiste niepowodzenia — 
jakie wydarzały się zapewne już nie jednemu praktykującemu leka- 
rzowi wet. przy dokonywaniu szczepień przeciw różycy. Lekarze wet.- 
praktycy poszukiwali oczywiście bliższego kontaktu z nami, gdy przy 
szczepieniach zdarzały się jakieś wypadki lub niezadowolenia. Dzięki 
przeważnie wzorowej współpracy z praktykującymi lekarzami wet. ze- 
braliśmy prawdziwy skarbiec wiadomości, który chcemy uprzystępnić 
przy pomocy niniejszej publikacji wszystkim tym, którzy mają do czy- 
nienia z ochronnymi szczepieniami przeciw różycy. 

Jak na każde uodpornienie czynne — przeto również i na uodpor- 
nienie przeciw różycy świń, składa się szereg czynników, z których 
każdy jest ważny i wymaga stałej i bacznej uwagi. W odniesieniu do 
różycy dochodzi jeszcze i ta okoliczność, że ciągle jeszcze nie są nam 
wystarczająco znane zjawiska towarzyszące powstawaniu zakażenia. 
Termin określający różycę jako „chorobę różnych czynników  (Fakto- 
ren-Krankheit), wprowadzony, o ile nam wiadomo przez Miessnera, 
obejmuje wprawdzie ogół znanych wiadomości, ale również i to wszyst- 
ko, co stanowi „Nieznane w powstawaniu różycy. 


Ustrój świni — przedmiotu szczepienie — jako nieznany, 
stale zmienny czynnik w procesie odpornościowym. 


Uodpornienie czynne oznacza pracę ustroju nad samym sobą. Dla- 
tego też każdy proces odpornościowy, który wywołujemy w jakimś 
niezupełnie zdrowym, a przeto i nienależycie funkcjonującym ustro- 
ju, od początku już skazany jest na zagładę. To proste stwierdzenie 
zawiera w odniesieniu do świni właśnie te trudności, które mo- 
gą być zrozumiane dopiero z punktu widzenia uwzględniającego 
w rozumowaniu całkowity rozwój naszego pogłowia trzody chlew- 
nej. Pod względem hodowlanym przeważnie dobrze nadzorowane 
chlewnie zarówno w Niemczech jak i poza nimi — w Europie Srod- 
kowej — doznały niezwykle silnej intensyfikacji, która zawsze — po- 
dobnie jak to się dzieje i z innymi gatunkami zwierząt — odbywa się 
kosztem utraty pierwotnej formy wyjściowej, a co za tym idzie — 
utratą związanej z nią siły i oporności. Nie mogą żadną miarą ulec 
przez to uszczupleniu oczekiwane przez człowieka wyniki hodowli 
świń. Ostatecznie wiadomo jest każdemu hodowcy, że wczesne doj- 
rzewanie, osiągnięcie maksymalnej wagi i wzrost liczby miotów ozna- 
czają jednocześnie momenty niebezpieczeństw dla rodzimej, silnej 
chlewni. 

W zapobieganiu różycy zachowanie naturalnej oporności odgrywa 
najważniejszą rolę. Zdrowie świni stanowi pierwszy zasadniczy wa- 
runek przy wywoływaniu czynnej odporności. 

W załączonych do szczepionki i surowicy przeciwróżycowej prze- 
pisach stosowania zawsze wskazuje się, w tej czy innej formie, na 
to, że przed dokonaniem szczepień należy zbadać stan zdrowia świń 
i wykluczyć od zamierzonych szczepień zwierzęta chore oraz podej- 
rzane na podstawie zebranego wywiadu. 

Wskazówce tej poświęca się, niestety, zbyt mało uwagi, ponieważ 
widocznie nie są z nią związane dostatecznie jasne i żywe wyobraże- 
nia. Kto widział natomiast — w związku z licznymi doświadczalnymi 
próbami zakażenia świń różycą — jak trudno jest zakazić tym scho- 
rzeniem rzeczywiście zdrowe sztuki, ba, kto przekonał się, że sztuk 
zdrowych nie udaje się zakazić różycą, dla tego znaczenie, jakie przy- 
pada organizmowi świni jako czynnikowi procesu odpornościowego 
również i przy kombinowanej metodzie szczepień przeciw różycy, bę- 
dzie całkowicie jasne. Można literalnie pławić świnie, znajdujące się 
w jak najlepszym stanie zdrowia, w bulionowych hodowlach zarazka 
różycowego, można nakarmić je doustnie wielkimi ilościami zarazka 
i dopiero dziwić sie, że pomimo tych wysiłków nie przychodzi do 
skutku zakażenie różycą. 
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Z zakażaniem różycą dzieje sie podobnie jak i przy innych zaka- 
żeniach. Do zaistnienia zakażenia potrzeba dwóch ważnych czynników: 
1) wysoce zjadliwego lub wysoce toksycznego zarazka, który usi- 
łuje dostać się do ustroju i namnaża się jego kosztem aż do uni- 
cestwienia gospodarza; 

2) ustroju, który przeciwstawia się przenikajacym doń drobno- 
ustrojom pasożytniczym wszelkimi posiadanymi do rozporządze- 
nia siłami obronnymi. 

Gdy ustrój znajduje się w pełni czynności sił obronnych, tzn. gdy 
jest on wolny od jakichkolwiek schorzeń organicznych w tym czy in- 
nym narządzie, wówczas posiada on możność przeciwstawienia się 
mniej lub więcej warunkowo pasożytującym drobnoustrojom, do któ- 
rych zaliczyć należy i włoskowca różycy, i może przezwyciężyć każ- 
dy zarazek, niezależnie od tego, jaką drogą i w jakiej ilości wtargnął 
on do ustroju. Wykazano już na innym miejscu, iż świnie, u których 
ujawniają się zaburzenia w stanie zdrowia, które jednak każdy ho- 
dowca na podstawie ich wyglądu bez wahania przeznaczyłby na tu- 
czenie, w doświadczeniu z tzw. zarazkiem wysoce zjadliwym, czyli 
pochodzącym z przypadku enzootii przybierającej rozmiary krytycz- 
ne — już po przyjęciu małych, a nawet wprost najmniejszych dawek 
2-krotnie w ciągu doby — zapadały na różycę w lżejszym lub cięż- 
szym stopniu, tak, że do ich uratowania potrzeba było znacznych ilo- 
ści surowicy przeciwróżycowej. Jeśli się w ten sposób doświadczalnie 
przekona o tym, jak małego trzeba przesunięcia w chwiejnej skali 
oporności, aby osiągnąć stopień decydujący o wystąpieniu schorzenia 
i jego natężeniu, i jeśli ustali się po wielu eksperymentach, że prze- 
bieg schorzenia i jego natężenie są wprost proporcjonalne do osłabie- 
nia stanu zdrowia, tzn. uwydatnienia się objawów chorobowych, wów- 
czas można się również przekonać, iż w zaistnieniu zwykłej różycy 
odgrywa niesłychanie doniosłą rolę stan zdrowia każdej poszczegól- 
nej sztuki, a bynajmniej nie sam zakaźnik, któremu poglądy ery 
bakteriologii wyznaczyły rolę suwerenną. Trzeba przy tym zrozumieć, 
że niejeden stan patologiczny zostaje niejako ukryty przed okiem kli- 
nicysty, że granice pomiędzy zjawiskami fizjologicznymi a już pato- 
logicznymi są zatarte, i że potrzeba następnie tylko stosunkowo bła- 
hych ale niekorzystnych wpływów zewnętrznych (np. wpływu pogo- 
dy), aby zmienić do tego stopnia dyspozycję będącego w stanie za- 
chwiania równowagi ustroju, iżby zakażenie różycowe chwyciło w swe 
szpony pozornie zdrową sztukę. 

Takim stanem zdrowia o chwiejnej równowadze odznaczają się 
zwierzęta, które pochodzą z hodowli przerasowanej. Podczas gdy pro- 
sięta ze zwykłych hodowli wykazują w pierwszych tygodniach życia 
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wydatną oporność względem różycy, u potomstwa z hodowli przera- 
sowanych występują zachorowania na różycę wśród prosiąt liczących 
poniżej 12 tygodni. Skądinąd zgadzamy się z Glasserem, który 
mówi, że świnia z natury rzeczy nie jest zasadniczo wrażliwsza na 
włoskowiec różycy niż inne zwierzęta domowe, i że chodzi tylko 
o to, aby unikać przez właściwy wychów i żywienie utraty oporno- 
ści. Czy zachodzi zmniejszenie się oporności u poddawanych szcze- 
pieniu świn i w jakim stopniu — powinno by ulec wyjaśnieniu przez 
uprzednie oględziny. Jeśli jednak wymagamy dokładnych oględzin 
świń przed przystąpieniem do szczepień ochronnych przeciw różycy, 
to zdajemy sobie sprawę z tego, że oględziny te stanowią metodę na- 
der prymitywną, która cechuje się dużymi niedomaganiami. W prze- 
ciwstawieniu do odznaczających się długowiecznością koni i bydła, 
które to zwierzęta znane są nie tylko właścicielowi lecz również i le- 
karzowi wet. ze swej wydolności, swych skłonności i odporności, to 
poszczególna sztuka trzody chlewnej pozostaje raczej wielkością nie- 
znaną, z powodu częstotliwych zmian jakim podlega i łatwo następu- 
jących odchyleń w stanie odżywienia. Pewne wyrównanie w tej mie- 
rze daje poniekąd osiadłemu przez dłuższy czas w danej okolicy le- 
karzowi wet. jedynie to, że zna poszczególne hodowle na przestrzeni 
licznych generacyj. Wie on przeto, gdzie szczególnie musi liczyć się 
z obecnością świń obfitujących w wady i ulegających schorzeniu. 


Czynniki zewnętrzne. 


Na czynniki zewnętrzne składają się głównie te wpływy, które wy- 
nikają z jakości i ilości pożywienia, warunków pomieszczenia, danych 
klimatycznych i meteorologicznych, a wreszcie z tego, czy w ogóle 
i w jakiej mierze świnie mają zapewnioną swobodę ruchu. Znaczenie 
naszkicowanych dopiero co czynników zewnętrznych zostaje w coraz 
większej rozciągłości doceniane; próbowano przez zbliżone bardziej 
do naturalnych warunków ulokowanie zwierząt zapobiec wszelkim 
szkodom wynikającym np. z jednostronnych, niedostatecznych lub 
wręcz złych warunków pomieszczeń. 

Przekonywująco działa doświadczenie Wagenera, który nie tak 
dawno opublikował swoje interesujące spostrzeżenia. Pozostawił on 
poniekąd temu ,pozbawionemu rozsądku stworzeniu swobodę wybo- 
ru odpowiedniego legowiska jako schronu przed niepogodą. Jest rze- 
czą znamienną, że świnie wybierały chlewy ze słomy, a nie równe 
im co do wielkości chlewy zbudowane masywnie lub chlewy drew- 
niane, i nie powracały zupełnie do owych masywnych pomieszczeń. 
Przykład ten wykazuje w niemal klasyczny sposób, jak błędną dro- 
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gą poszedł rozsądek ludzki. Nasze nowoczesne budowle cementowe 
stanowią dowód błędnego rozwiązania potrzeb higienicznych człowie- 
ka i także owe pomieszczenia w starych domach, oddzielone od świa- 
ta grubymi, wiecznie wilgotnymi ciosami piaskowca, nie przewietrza- 
ne i źle oświetlone, są odstraszającym przykładem błędnego ujęcia 
sprawy przez człowieka. 

Różnorakie błędy, popełniane w sprawach żywienia i pomieszczeń, 
muszą się kiedyś wreszcie przejawić. Nie potrzeba na to bynajmniej 
współudziału jakichkolwiek zarazków, aby powstały straty. Już sa- 
me błędy popełnione w zakresie chowu i żywienia mogą doprowadzić 
do zaburzeń funkcjonalnych, które dadzą się stwierdzić nawet histo- 
logicznie. Duże znaczenie w związku z tym mają spostrzeżenia po- 
czynione przez Amerykanów, którzy wykazali, że prosięta, którym 
urządzono całkowicie zabrukowane wybiegi, zachorowywały wśród 
objawów niedokrewności. Również i wieloogniskowe zwyrodnienie 
mięśnia sercowego wyznacza kres tej drogi, którą idzie sumowanie 
się błędów wychowu i żywienia. Przypadki nagłych zejść śmiertel- 
nych na tle zaburzeń serca występują coraz częściej w niektórych 
okolicach dawnej Rzeszy i właśnie najlepiej wyglądające sztuki świń 
im ulegają. Częstokroć już najmniejszy wysiłek wywołuje nagłe zej- 
ście śmiertelne. Co do etiologii tych nagłych zejść na tle sercowym, 
to Cohrs uważa, że mogą one stać w związku ze zbyt wcześnie 
osiąganą dojrzałością. Gdyby tak było w rzeczywistości, to według 
poglądów Cohrsa oznaczałoby to osiągnięcie dopuszczalnej gra- 
nicy wczesności dojrzewania, a nawet już jej przekroczenie. Znaczna 
różnorodność popełnianych błędów musi powodować zróżnicowanie 
obrazów chorobowych, częściowo dających się uchwycić, a częścio- 
wo pozostających w ukryciu, i ostatecznie każde z długotrwałych upo- 
śledzeń w zakresie wychowu musi wywołać zmniejszenie oporności 
naturalnej. 

Szczególnie uwydatnia się znaczenie żywienia u świń przeznaczo- 
nych na tuczenie. Każdy rozumie przecie, że czego innego można 
spodziewać się od sztuki żywionej obierzynami ziemniaczanymi i in- 
nymi odpadkami kuchennymi, niż od żywionej np. jęczmieniem i ob- 
fitującymi w białko odżywkami. Przy ocenie kwestii żywienia świń 
nie powinno się nigdy zapominać o tym, że na tym punkcie jak naj- 
bardziej oddalamy się od warunków naturalnych. Przyjmowanie po- 
żywienia w warunkach pierwotnych było związane nie tylko z wy- 
datną swobodą ruchów, lecz zwierzę w warunkach naturalnych posia- 
dało ponadto możność wyboru żywności. Podczas gdy z tą właśnie 
Sprawą w daleko posuniętej mierze liczymy się w stosunku do trawo- 
żernych, o tyle u drapieżnych, a jeszcze bardziej u świń, ogranicza- 
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my sie do tego, aby znaleźć naturalny poniekąd równoważnik droga 
skombinowania ze sobą różnych produktów. Tylko ten, kto miał już 
sposobność porównywania świń hodowanych przez drobnych osadni- 
ków w okręgach przemysłowych ze świńmi ze zdrowych gospodarstw 
włościańskich, może zdać sobie sprawę z tego, jakie mogą zajść olbrzy- 
mie różnice pomiędzy nimi jedynie wskutek samego Żywienia. 

W związku z tym ciekawe są dane liczbowe zachorowań na różycę 
wśród świń w obrębie Niemiec, podane do wiadomości przez Fróhne- 
ra i Zwicka. Według tych danych, obliczonych w odsetkach 
w stosunku do pogłowia świń, liczba zachorowań wynosiła przed 
1914 r. poniżej 0,42%/0, w 1916 r. — 0,99%/o, w 1924 — 0,6”/o i w 1929 r. — 
0,29%/0. Wzrost zachorowań w 1916 r. objaśnić można brakiem jęczmie- 
nia lub innych będących w użyciu pasz treściwych, który to brak 
dopiero z biegiem czasu można było wyrównać przez wzrost przy- 
wozu paszy z zagranicy. 

Wpływy pogody i innych czynników meteorologicznych nie posia- 
dają znaczenia dla dzika; inaczej jest jednak z uległą od setek lat 
udomowieniu świnią domową, gdzie cel hodowlany został nastawio- 
ny na produkcję mięsa i tłuszczu. Im dalej posunięty jest stan utucze- 
nia świni, tym bardziej cierpi to zwierzę w dnie parne i duszne. Już 
samo przez się duże obciążenie serca i krwiobiegu ulega w takie dnie 
dalszemu wzmożeniu wskutek uniemożliwienia oddawania ciepła, 
a każde gwałtowne zaburzenie ciepłoty może szkodliwie wpłynąć na 
stan oporności tego niezwykle na zakażenie różycą wrażliwego zwie- 
rzęcia, zarówno jak i gwałtowne a znaczne wahania ciśnienia atmosfe- 
rycznego, przy których zwłaszcza przejście z „wyżu' na „niż' działa 
w sposób przykry. Dopiero niedawno w wyrazisty sposób wykazał 
Kurtze mnożenie się wypadków różycy. przy szybkich przeskokach 
pogody połączonych z przejściami wysokiego ciśnienia w niskie. 

Jako czynnik zewnętrzny o niedostatecznie dotąd wyjaśnionej roli 
wchodzi w grę skład mineralny gleby, która zarówno w przypadkach 
oddziaływania zasadowego, jak również obfitowania w związki hu- 
musowe i wilgoć, może być pomówiona o to, że stanowi miejsce za- 
gnieżdżania się zarazków różycy. Nie jest naszym zamiarem przypi- 
sywania któremukolwiek z poszczególnych czynników decydującej 
roli w powstawaniu zakażenia różycowego. Wiele czynników musi się 
złożyć na to, aby dzięki nim w ogóle przyszło do powstania różycy. 
Ale owe czynniki zewnętrzne posiadają znaczenie nie tylko dla na- 
turalnych zachorowań, lecz również i dla wszelkich przypadków po- 
szczepiennych, związanych z metodą kombinowaną. Mamy tu na my- 
śli znamienne mnożenie się w licznych chlewniach przypadków krzy- 
wicy, które uważamy za skutek obecnych warunków wojennych. Ma- 
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my na myśli chlewnie, które doznały klęski pasożytów zewnętrznych 
i wewnętrznych, a wreszcie owe chlewnie, w których istnieje pomór 
w formie ukrytej i grypa prosiąt wraz z wywołanymi przez nie skut- 
kami. Jeśli się teraz przeprowadza szczepienia przeciwróżycowe me- 
todą simultan w tego rodzaju chlewniach, to można nie tylko wywo- 
tac świeży, ostry wybuch zagnieżdżonej w ukryciu choroby zakaznej, 
lecz trzeba liczyć się również i z tym, że ustrój zwierzęcia szczepio- 
nego nie dorósł do takiego podwójnego obciążenia, tak, że szczepie- 
nie kulturą stanowi dlań powód do zachorowania na różycę. Przy- 
padki takie niekoniecznie muszą występować w sposób regularny. 
Dość często zdarza się również, że nie zostaje osiągnięty cel samego 
szczepienia — uzyskanie swoistej odporności — ponieważ ustrój nie 
jest w stanie wytworzyć czynnie przeciwciała. To upośledzenie nie 
zdaje się jednak stać w związku z jakimkolwiek rozpoznawalnym sta- 
nem chorobowym. 

Wystarcza już niedostateczne odżywianie, którego skutkiem może 
być mniej lub więcej zarysowany stan wycieńczenia. Jak wykazały 
nasze doświadczenia, brak dopływu białka może spowodować u po- 
szczególnych osobników niezdolność wytworzenia czynnych przeciw- 
ciał swoistych po szczepieniach ochronnych. Skądinąd nasz olbrzymi 
materiał doświadczalny przemawia za tym, że obfity dopływ białka, 
przy wystarczającej swobodzie ruchów stanowi najważniejszy waru- 
nek uzyskania odpowiedniego poziomu odporności (miano odporno- 
sciowe). 

Aby scharakteryzować znaczenie wyłożonych tu zasad, przytacza- 
my nieco przypadków z praktyki, które dzięki uprzejmości lekarzy 
wet. mieliśmy sposobność zbadać bliżej, a które, naszym zdaniem, są 
nader pouczające. 

1. Liczne przypadki tzw. różycy szczepiennej z praktyki lekarza wet. R. w V. 
Zachorzenia występują tylko u takich świń, które są hodowane przez drobnych 
osadników. Zracjonowanie zboża na paszę, będące skutkiem gospodarki wojennej, 
zmusiło osadników do żywienia dobytku niemal wyłącznie ziemniakami. Przepro- 
wadzone wspólnie z wymienionym kolegą oględziny chlewni wykazały: Stwierdze- 
nie wszystkich stopni krzywicy, począwszy od rzucających się w oczy jaskrawych, 
a nawet b. ciężkich zmian w kościach, przechodząc stopniowo aż do takich przy- 
padków, przy których, oprócz charakterystycznego chodu, nie można było niemal 
znależć żadnych punktów zaczepu dla rozpoznania. U szeregu świń stwierdzono po- 
nadto wypryski skórne. Już nieznaczne ilości otrąb uwydatniły się wyraźnie na 
wyglądzie świń. 

„Różyca poszczepienna” oczywiście bywała tym wyrazistsza, im bardziej uwy- 
datniała się krzywica. 

2. Lekarz wet. S. w H. zaszczepił przeciw różycy w okresie od czerwca do sierp- 
nia (przeważnie w lipcu), zastępując swego kolegę w rejonie przyległym do swego, 
około 1500 sztuk świń, metodą simultan. W tym samym okresie S. dokonywał szcze- 
pień i w swoim rejonie. U świń szczepionych na terenie wykonywania zastępstwa 
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nie był mu znany ani jeden wypadek schorzenia poszczepiennego. S. podkreśla, że 
właściciele zwierząt nie przemilczeliby z całą pewnością takich wypadków, tym 
bardziej, że S., jako pochodzący z tych okolic, dobrze znał tamtejszych ludzi. Tym- 
czasem w jego własnym rejonie zgłoszono z 9 chlewni zachorowania po dokonaniu 
szczepień. 7 zachorowań, a 6 zejść śmiertelnych nastąpiło w 5—10 tygodni po szcze- 
pieniu kombinowanym. Nie dokonywano szczepień powtórnych ani w jednym przy- 
padku. Taka różnica w oddziaływaniu szczepień ochronnych kombinowanych na 
różne chlewnie spowodowała sprawdzenie wyników, które wykazało co następuje: 


a) Z 13 uległych chorobie, względnie padłych świń — 7 sztuk przypada na takie, 
które były hodowane w mieście H. przez właścicieli, którym ciężko spełnić 
podstawowe warunki należytego wychowu Świń. 

b) 3 przypadki dotyczą zagród, w których różyca powtarza się co pewien czas. 
Lekarz wet., praktykujący w tej okolicy, mniemał, że można będzie położyć 
tamę notorycznemu pojawianiu się zarazy drogą szczepienia kombinowanego. 
Dla uzyskania zadawalającego wyniku szczepień, tzn. wywołania odporności 
zdolnej wytrzymać dalsze obciążenie, nie znajduje się jednak w takich zapo- 
wietrzonych chlewniach ważnych w takich razach warunków. 


c) W 3 dalszych przypadkach nie można było wyjaśnić przyczyn z powodów nie- 
zależnych. Lekarz wet. nie uważał tu surowicy i szczepionki za przyczynę nie- 
powodzenia, ponieważ w 1500 innych przypadkach zdobył nader przekonywu- 
jący sprawdzian skuteczności użytego materiału szczepiennego. 

3. W czasie szczepień dokonywanych przez lek. wet. G. w W., zachorowało na 
pokrzywkową postać różycy w zagrodzie rolnika St. w W. 15 sztuk spośród 21 szcze- 
pionych, podczas gdy w innych zagrodach nie było żadnych następstw poszczepien- 
nych. Ów kol. G. pisze w związku z tym dosłownie: „Jak to jest możliwe, że u jed- 
nego właściciela świnie zachorowały wśród tak ciężkich objawów, podczas gdy 
w innych zagrodach tak wiele zwierząt pozostało zdrowych, choć otrzymywały 
wszystkie jednakową surowicę i jednakową szczepionkę?" Zakomunikowane nam 
przez G. objawy były następujące: sztywność i mniejsze lub większe trudności przy 
podnoszeniu się po upływie 4 tygodni od zaszczepienia. Apetyt zły lub brak go zu- 
pełnie. Wysuwające się na czoło objawy gośćcowe możnaby uważać za wyraz 
pewnej alergii na tle infekcyjnym w tym samym stopniu, co i często występujące 
zapalenia wsierdzia oraz zapalenia stawów u koni produkujących surowicę przeciw- 
różycową, a stosunkowo rzadziej powstające w sposób homologiczny u świń. Wnio- 
skujemy z tych rozważań, że świnie w zagrodzie, o której mowa, już miały jakąś 
sposobność wchłonięcia zarazków różycy jeszcze przed dokonaniem u nich szcze- 
pienia kombinowanego i uległy uczuleniu na białko tych drobnoustrojów. Tę chlew- 
nię zaliczyć przeto trzeba również do grupy notorycznie ulegających różycy. 

4. Lekarz wet. W. w L. dokonał szczepienia metodą simultan w chlewni majątku 
V. Pewną część świń w 8 tyg. po dokonaniu szczepień przeniesiono z V. do miej- 
scowości L. Bezpośrednio po tym zachorowało na różycę wiele sztuk spośród prze- 
niesionych, podczas gdy u pozostałych w V. nie wystąpiły żadne objawy schorze- 
nia. Powtórne szczepienie kulturą nie było dokonywane. Zaniechanie szczepienia 
powtórnego uważamy tu za szkodliwe. Niedostatecznie zabezpieczone świnie do- 
znały tak znacznego osłabienia oporności wskutek dłuższego transportu oraz zmia- 
ny warunków wychowu i żywienia, że naturalne zakażenie różycą znalazło u nich 
rozległe podstawy. Przypadek ten wykazuje wpływ czynników zewnętrznych w szcze- 
gólnie pouczający sposób. 

Ogólnie biorąc należy podkreślić w związku z powyższym, że nie można zwierząt 
wysokorasowych bezkarnie przerzucać z odpowiadających im warunków do całkiem 
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obcego, prymitywnego środowiska, na co m. in. wskazują obserwacje Schoopa 
poczynione na obszarze Warty (Warthegau). 

5. W rejonie lek. wet. H. w W. po szczepieniach przeciwróżycowych występują 
liczne przypadki chorób poszczepiennych. Dotyczą one bez wyjątku tylko tych 
sztuk, które umieszczono w chlewach wilgotnych i ciemnych (budowanych z pia- 
skowca). W niektórych chlewach można było dokonać szczepień dopiero przy uży- 
ciu latarki kieszonkowej. Stwierdzono wiele przypadków krzywicy. 

6. Lekarze wet. R. w B. i G. w E. obserwowali liczne przypadki różycy poszcze- 
piennej po szczepieniu kombinowanym i powtórnym. Odnośny radca weterynaryjny 
w B. udziela następujących wyjaśnień dodatkowych: „Mogą tu wchodzić w grę 
również błędy żywienia i wychowu, które zmniejszają naturalną oporność zwierząt. 
W wielu chlewniach ujawniło się ostatnio padanie świń wskutek wieloogniskowego 
zwyrodnienia mięśnia sercowego, opisywane przez Karstena, co również winno 
się odnieść do błędów żywienia i wychowu. Jest rzeczą znamienną, że wszędzie tam, 
gdzie stwierdziłem dotychczas niedostateczną odporność, panuje w chlewach wprost 
okropna plaga much”. Owa uczyniona przez radcę wet. B. wzmianka o „wprost 
okropnej pladze much” rzuca na stan higieniczny chlewów znamienne światło. 
Obserwowane ostatnio padanie świń wskutek wieloogniskowego zwyrodnienia mię- 
śnia sercowego udziela ostatecznie pewności, że tu również poddano szczepieniu 
świnie, które nie były zdolne do tego, aby podołać pracy wytworzenia w sobie 
czynnej odporności. 

Nie zawsze da się umotywować brak odporności po ochronnych 
szczepieniach przeciwróżycowych warunkami wychowu, żywienia 
i innymi wpływami zewnętrznymi. Wyżej omówiono już jaką rolę 
odgrywają ukryte zakażenia na innym tle w sprawie niepowstawania 


odporności po szczepieniu. Oto przykład ilustrujący to zagadnienie: 

7. W majątku państwowym S. i w okolicach G. w wyniku szczepień przeciwró- 
życowych metodą kombinowaną, przeprowadzonych przez lek. wet. Sch., zachoro- 
wała i padła większa ilość świń. Schorzenie następowało przeważnie tuż po doko- 
nanym szczepieniu, natomiast przypadki śmierci dopiero po trwającym tygodnie 
cherlaniu. 

Ponieważ chlewnie, w których dokonano szczepienia, zwłaszcza zaś prawie 500 
świń licząca chlewnia majątku państwowego S., robiły uprzednio wrażenie całkiem 
zdrowych, przeto winę mnożących się przypadków zachorowań i zejść śmiertelnych 
przypisano użytej tu szczepionce i surowicy. Jednakowoż w około 10 tygodni 
później kol. Sch. zawiadomił, że drogą doświadczeń na zwierzętach, dokonanych 
w pracowni rozpoznawczej w Jenie, rozpoznano pomór Świń. 

W powyższej rozprawie staraliśmy się dać przyczynek do etiologii 
braku odporności po szczepieniach przeciwróżycowych, który to brak 
może być wywołany przez zmienne czynniki: samo zwierzę, podlega- 
jące szczepieniu, i wpływy zewnętrzne. 

W jednym z dalszych doniesień znajdą obszerne omówienie takie 
czynniki, jak surowica przeciwróżycowa i szczepionka różycowa. 


Entozon 
Leczenie paciorkowcowego zapalenia wymion u krów 
jako obiecujący 1 skuteczny zakres działalności 
lekarzy weterynaryjnych-praktyków. 
M. Seelemann 
Dyrektor Zakł. Higieny Mleka Instytutu Mleczarskiego Doświadczalno- 
Badawczego w Kiel. 


Tierarztliche Rundschau 1932, Nr 34, str. 577 i Nr 35, str. 596. 
Ref: Veterinar-Medizinische Nachrichten 1932, Zesz. 1. 


Usunięcie zakaźnego zapalenia paciorkowcowego wymion u krów, 
w oborach dotkniętych tym schorzeniem, S. osiąga, mając na widoku 
zmniejszenie do minimum zakażeń paciorkowcowych, dzięki kombi- 
nowaniu zabiegów infuzyjnych z zabiegami natury higieniczno-zapo- 
biegawczej. Te ostatnie polegają głównie na oddzieleniu zwierząt 
zdrowych od chorych, zarówno w oborze jak i na pastwisku. Kurację 
metodą wlewań przeprowadza częściowo przy pomocy Rivanolu, 
częściowo zaś Entozonu. Wyniki swego postępowania wykazu- 
je S. na przykładzie dokonanego przez siebie leczenia w 3 oborach 
doświadczalnych. 

W pierwszej z obór przeprowadzono leczenie tylko 63 krów na 
ogólną liczbę 160 sztuk będących w okresie zapuszczania i laktacji 
drogą wlewań przy pomocy roztworów, przede wszystkim o słabszych 
stężeniach. Warunków higienicznych nie przestrzegano AW SUTOWO, 
wskutek czego osiągnięto tylko 67%. wyzdrowień. 

W drugiej oborze poddano leczeniu wszystkie krowy chore na 
paciorkowcowe zapalenie wymion (48 sztuk na 88 stanu krów), rów- 
nież znajdujące się częściowo w stadium ,zapuszczenia”, częściowo 
zaś w okresie laktacyjnym. Wynik był niezwykle dobry i odsetek 
wyzdrowień wyniósł okrągło 90%/0. Tylko parę krów, zarówno ,,zapu- 
szczonych' jak i mlecznych, nie wyzdrowiało. 

W trzeciej oborze na 100 w przybliżeniu sztuk chorych krów (ogól- 
na ilość 199 sztuk) poddano leczeniu najpierw 74 z nich, osiągając 
90%/6 wyzdrowień. (Usunięcie paciorkowców na szereg miesięcy). Prócz 
tego dziesiątki krów było leczonych w 7 innych silnie zakażonych 
oborach, częściowo przez S., częściowo przez innych lekarzy wet. 
W owych oborach otrzymano podobne, równie zadawalające wyniki 
jak przy leczeniu w oborach doświadczalnych. Przeciętnie leczono 
naraz tylko 3—17 krów. 

Na 10 kuracyj przeprowadzanych w okresie ,zapuszczenia” osia- 
gnięto wyzdrowienie częściowo u 100%/o, częściowo tylko u około 500/0. 
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We wszystkich oborach doswiadczalnych krowy, u których przepro- 
wadzono leczenie, były poddawane w odstępach 2—4-tygodniowych 
kontroli przy pomocy odręcznych indywidualnych udojów próbnych, 
w celu rozstrzygnięcia, jak dalece sięga trwałość wyzdrowienia i czy 
nie należy oczekiwać nawrotu choroby. Owe kontrole odbywają się 
nadal również i teraz. 

Późny nawrót schorzenia może nastąpić wówczas, gdy kuracja 
drogą wlewań została przeprowadzona w sposób niezupełny, tzn., gdy 
dokonano zbyt mało zabiegów, użyto za małych ilości roztworu, albo 
w zbyt niskich stężeniach, lub też gdy odstępy czasu między zabie- 
gami były zbyt długie. Większa część zwierząt pozostała dotychczas, 
tzn, w ciągu 3—7 miesięcy wolna od paciorkowców. Z punktu wi- 
dzenia higieny mleka najważniejszy wynik stanowi to, że wraz z pa- 
ciorkowcami zniknęły również i zaburzenia w wydzielaniu mleka, 
a więc usunięto jakościowe zmiany mleka; zaledwie u nielicznych 
zwierząt można było przez dłuższy okres czasu wykazać jeszcze nie- 
znaczne zaburzenia w sekrecji. Dalszy stały nadzór, roztaczany pra- 
wie nad 240 sztukami krów leczonych Rivanolem i Entozo- 
nem, pokaże, czy należy oczekiwać tu trwałego wyzdrowienia 
iw jakim odsetku. 

Istotne znaczenie posiada również to, żeby starannie chronić kro- 
wy już leczone przed przeniesieniem na nie schorzenia, a więc po- 
nownym zakażeniem. Wszelkie nawroty choroby należy jak najwcze- 
śniej wychwytywać i natychmiast poddawać leczeniu. 

Połączenia akrydynowe, jakimi są Rivanol i Entozon, wy- 
kazują według dzisiejszego stanu wiadomości najwyższy stopień dzia- 
łania na tkankę wymieniową, przy czym Entozon zdaje się prze- 
wyższać jeszcze działaniem pierwszy z wymienionych środków. 

Rivanol w roztworze 0,25%0, a Entozon w roztworze 1:1500 
zdają się wykazywać jednakowy stopień działania przy paciorkowco- 
wym zapaleniu wymienia; można przeto zarówno jednym jak i dru- 
gim środkiem już przy pomocy jednego tylko przemycia spowodować 
usunięcie paciorkowców. Bardziej celowe jest jednak użycie silniej- 
szego stężenia roztworów, mianowicie 0,3%%0 Rivanolu, a 1:1250 
Entozonu, co pozwala uzyskać dobroczynne działanie nawet 
w przypadkach ciężko poddających się leczeniu. Pewien spadek ilo- 
ści mleka oraz zaburzenia w jego jakości występują przy leczeniu 
drogą wlewań w nieznacznym stopniu; są one wprost nie do uniknię- 
cia, trwają atoli tylko parę dni. Ilość wlewanego do wymienia płynu 
jest uzależniona od pojemności ćwiartki wymienia i wynosi 750— 
1250 ccm. Unika się jednak przy tym troskliwie takiego wypełnienia 
wymienia, aby stało się ono napięte: wypełnia się raczej tylko cyster- 


11 


nę i przewody mleczne. Przez masowanie osiąga sie następnie nale- 
żyte rozprowadzenie płynu. Zasadniczo powtarza się wlewanie, do- 
konywując następnego zabiegu w około 4—8 dni po pierwszym. Do- 
piero wówczas bada się mleko i w razie wyniku dodatniego przepro- 
wadza się 3. z kolei zabieg. Zaledwie u małej liczby krów stwierdza 
się jeszcze obecność paciorkowców bezpośrednio po drugim wlewa- 
niu. Jeżeli wystąpił znaczny spadek wydajności mleka, należy odło- 
żyć dalszą kurację na późniejszy okres laktacji lub na czas „zapu- 
szczania'. Jeżeli trzeba przyspieszyć przebieg leczenia w ciężkich 
przypadkach schorzenia albo w takich ćwiartkach wymienia, które 
uległy nieuleczalnemu zanikowi sekrecji, wówczas wykonywa się 
wlewania płynu w podwójnej dawce i pozostawia go w wymieniu na 
szereg godzin. 

Dla osiągnięcia wyleczenia nie gra roli długość czasu oddziaływa- 
nia roztworu Entozonu, gdyż paciorkowce zostają zabite już po 
krótkotrwałym przemyciu. Częste zdajanie po zabiegu ma na celu 
tylko możliwie szybkie usunięcie ewentualnych objawów podrażnie- 
nia, natomiast dla samych wyników leczenia posiada znaczenie zgoła 
podrzędne. 

Na pytanie, do jakiego stopnia można zastąpić wodę destylowaną 
w używanych do zabiegu roztworach przez wodę studzienną lub bie- 
żącą, nie można odpowiedzieć ogólnikowo. Na wszelki wypadek, 
w celu uniknięcia powikłań z powodu podrażnienia tkanki gruczoło- 
wej wymienia, powinno się wodę przegotować i przesączyć, jeśli 
w ogóle nie zdecyduje się na użycie wody destylowanej. 

S. nie obserwował jakichkolwiek przykrych niespodzianek w doko- 
nanych przez siebie 1500 wlewaniach do przeszło 500 ćwiartek wy- 
mion. Do czystości przeprowadzanych zabiegów należy w związku 
z niebezpieczeństwem zakażeń gronkowcowych i przez prątki ropo- 
twórcze, przywiązywać szczególną wagę. Przy przestrzeganiu jednak 
podanych przepisów prawie nie potrzeba obawiać się jakichś powi- 
kłań. Upośledzenie wydzielania mleka jest zjawiskiem tylko przej- 
ściowym. Ustanie wydzielania w leczonej ćwiartce wymienia nie jest 
skutkiem zabiegów; szczególnie ćwiartki uległe zakaźnemu zapaleniu 
paciorkowcowemu czasami bardzo szybko ulegają zanikowi sekrecji. 

Paciorkowce mogą nawet bez stosowania zdajania ulec unieszkodli- 
wieniu. S. udało się uwolnić od paciorkowców ponad 100 poszczegól- 
nych ćwiartek wymienia po jednym wlewaniu i stan taki utrzymać 
całymi miesiącami. Wyniki osiągnięte przez S. przemawiają za tym, 
że daleko idące unieszkodliwienie paciorkowców osiąga się przez sa- 
mo stosunkowo krótkotrwałe przemycie wymienia, dzięki czemu sta- 
wia się tame rozsiewaniu zakaźnika w oborze i na pastwisku, a przv- 
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najmniej wydatnie się je zmniejsza. Dla zakażeń odbywających się 
przez drogi mleczne stwierdzenie tego faktu ma duże znaczenie. Do- 
tychczasowe wyniki osiągnięte przy pomocy Rivanolu i Ento- 
zonu wskazują drogę, jaką ma kroczyć systematyczne zwalczanie 
zapalenia paciorkowcowego wymion w oparciu o szersze niż dotych- 
czas podstawy. Koszty leczenia pokryją się w niedługim czasie, jed- 
nak kuracja osiąga swój cel tylko w ramach systematycznej walki 
z paciorkowcowym zapaleniem wymion, do czego nieodzowne jest 
usunięcie niebezpieczeństwa ponownych infekcyj drogą oddzielenia 
zwierząt zdrowych od chorych. To ostatnie należy oprzeć na badaniu 
bakteriologicznym. 

A więc S. dostarczył dowodu na podstawie swych obszernych do- 
świadczeń na 240 sztukach krów, ze wlewania Entozonu i Ri- 
vanolu powodują w licznych przypadkach zniknięcie z gruczołu 
mlecznego paciorkowców, wywołujących zapalenie wymion, na cały 
szereg miesięcy. Większość leczonych zwierząt została uwolniona od 
paciorkowców na 3—7 miesięcy. W oborach silnie dotkniętych pa- 
ciorkowcowym zapaleniem wymion wydzielanie paciorkowców zo- 
stało nader wydatnie zmniejszone, podobnie jak spadła ilość krów 
wykazujących zaburzenia w sekrecji mleka. Wlewania dają równie 
dobry wynik przy zastosowaniu ich u krów zapuszczonych jak i bę- 
dących w okresie laktacji. W połączeniu z przedsięwziętymi: zabie- 
gami higienicznymi kuracja przy pomocy wlewań roztworów prepa- 
ratów akrydynowych Rivanolu i Entozonu, zwłaszcza zaś 
tego drugiego, zdobywa sobie zdecydowane stanowisko w zwalczaniu 
paciorkowcowego zapalenia wymion. 

Twierdzenie o nieuleczalności paciorkowcowego zapalenia wymion 
zostało przez S. określone jako stanowczo bezpodstawne. 


Novalgin przy morzysku u koni. 
Dr. B. Hustede, lek. wet. praktykujący w Fiirstenau. 


W nowoczesnej terapii morzyska przy pomocy leków gotowych 
ujawnia się dążenie w kierunku znalezienia środka, który by obok 
działania uśmierzającego bóle posiadał również właściwości przeciw- 
kurczowe. Ze wszystkich starszych i nowych preparatów, o ile cho- 
dzi o leki do wstrzykiwania, zdaje się najlepiej, jak dotychczas, wy- 
pełniać ten warunek Novalgin. 

Jeśli nawet nie osiąga on działania morfiny, silnie uśmierzającego 
bóle, to jednak ma nad tą ostatnią tę przewagę, że wybitnie zwalnia 
napięcie mięśniówki żołądka i jelit, stwarzając dzięki temu podstawy 
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do uregulowania ruchów perystaltycznych i wobec tego stanowi prze-, 
ciwieństwo morfiny, która wywołuje porażenie jelita. Autor używa 
Novalgin od szeregu lat i jest z niego, jak wykazuje poniższe zesta- 
wienie, całkowicie zadowolony. 

Przy kolkach skurczowych i gazowych następuje po dożylnym za- 
stosowaniu 20 ccm Novalginu w większości przypadków już w ciągu 
paru minut uspokojenie, po mniej więcej 10 min. słyszy się znowu 
normalne szmery jelitowe, a najpóźniej po '/2 godz. odchodzą gazy. 
Nie obserwuje się w ogóle nawrotu niepokoju; wyzdrowienie osta- 
teczne przy tych prostych postaciach kolek osiąga się przeto po jed- 
nym zastrzyku. Nie ma absolutnie żadnej potrzeby podawania jakie- 
gokolwiek innego jeszcze preparatu, czy to per os, czy przez sondę 
nosowo-przełykową. 

Również wystarcza ten środek przy zaparciach jelit cienkich, i to 

w wielu przypadkach bez dodatku środków przeczyszczających, jed- 
nakowoż należy tu powtórzyć dawkę Novalginu, jeśli to możliwe, 
po 8—10 godzinach. 
Dla skrócenia czasu trwania poważniejszych zaparć, byłoby tu bez 
wątpienia zupełnie celowe zastosować jednocześnie środki rozwalnia- 
jące (Istizin, sól glauberską i in.). Novalgin przyspiesza jednak także 
w tego rodzaju przypadkach wyleczenie i niezwykle dobrze uspokaja 
pacjenta. 

Jeśli ma się do czynienia z zaparciami jelita grubego, to należy 
doradzić przed zastosowaniem Novalginu uprzednie użycie środków 
rozwalniających. Ale także i te kolki, jeśli im przynajmniej pozornie 
towarzyszy mała bolesność, zostają wyleczone dzięki dodatkowi No- 
valginu wydatnie szybciej. 

Zaparcia jelita ślepego nie przemawiają za stosowaniem samego 
Novalginu; w tych przypadkach stale jeszcze należy uważać kurację 
przy pomocy olejów (duże ilości oleju parafinowego) za najlepszą. 

Interesujące jest spostrzeżenie, że przy kolkach na tle zakrzepowo- 
zatorowym pojawiają się po wstrzyknieciu Novalginu — znowu szme- 
ry jelitowe, co stanowi dowód wybitnie przeciwskurczowego działa- 
nia, które oczywiście nie może jednak usunąć przyczyny tego po- 
ważnego cierpienia. 

Bardzo godne uwagi zdaje się być działanie Novalginu przy ostrym 
rozszerzeniu żołądka. Leczenie przyczynowe polega tu na przemy- 
waniu żołądka przy użyciu sondy Mareka. Sprawia to jednak w prak- 
tyce tyle trudności, że większość lekarzy, jak również i ja sam, 
rzadko kiedy posługujemy się nią. Dwa konie z bardzo ciężkimi obja- 
wami kolki tego właśnie typu zostały wyleczone: pierwszy — po 
jednym, a drugi — po dwóch zastrzykach. W razie nagłego niebez- 
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pieczeństwa pęknięcia żołądka lub też uduszenia niezbędne jest po- 
wtarzanie zastrzyków co 3/4—1 godz., a bardzo ciężkim koniom bel- 
gijskim dawać należy po 30 ccm środka. Na ogół po dawce Noval- 
ginu nie następuje u koni odrazu odbijanie, jednak zwierzęta stają 
się natychmiast nieco spokojniejsze; przeważnie odchodzą też wkrót- 
ce per rectum gazy. Dzięki temu zapada się wzdęty dotąd brzuch 
i zmniejsza się ucisk wzdętych jelit na żołądek. Zostaje więc przede 
wszystkim dość szybko usunięte porażenie jelit związane z rozsze- 
rzeniem żołądka. To zmniejszenie się ucisku i widoczne wydatne roz- 
lużnienie napięcia mięśni żołądka zapobiega możliwości pęknięcia. 
W każdym bądź razie oba powyższe konie, których stan budził po- 
ważne obawy, zostały wyleczone w przeciągu 1—2 godz. Kilka lżej- 
szych przypadków rozszerzenia żołądka uległo wyleczeniu już po 
jednym zastrzyku w jeszcze krótszym czasie (1/2—1 godz.). 

Na zakonczenie chciałbym jeszcze wspomnąć o trzech przypadkach 
kolek u źrebiąt na tle zaparcia smółki. Z cierpieniem tym napróżno 
starano się uporać w ciągu niemal całego dnia przy pomocy oleju 
rycynowego i kalomelu per os oraz lewatywy. Po dożylnym wstrzyk- 
nięciu 5 ccm Novalginu nastąpiło natychmiast całkowite uspoko- 
jenie, a w parę godzin później została wydalona cała masa zbitej 
smółki, bądź samorzutnie, bądź też — jeśli zaszła potrzeba — z po- 
mocą lewatywy, po czym źrebięta wyzdrowiały. 

Tutaj przeto omawiany lek zdaje się być szczególnie wskazany. 

Dopóki jeszcze operacyjne leczenie morzyska należy do wielkich 
rzadkości, dopóty lekarz wet. może tylko nader rzadko w zakresie 
leczenia tych schorzeń dokonywać wyczynów ratujących życie zwie- 
rzęcia. Dlatego też winno być jego dążeniem, aby przede wszystkim 
nie stosować środków działających szkodliwie. Zdanie takie zapano- 
wało dziś niemal powszechnie, jak wskazuje na to zaniechanie środ- 
ków gwałtownie działających. 

Novalgin okazał się absolutnie nieszkodliwy. Ma on tę zaletę, że 
niemal zawsze działa w sposób łagodzący bóle, co pozwala na oszczę- 
dzenie sił pacjenta, a posiadaczowi zwierzęcia umniejsza kłopotu. 


lo 


Wiadomości biezące 


DOT.: KALENDARZA WET. NA ROK 1943. 


Na skutek licznych zapytań uprzejmie zawiadamiamy wszystkich PP. Lekarzy wet., 
że kalendarz wet. „Behringwerke' na rok 1943 jak również i wkładki do notatek 
z powodu trudności technicznych nie ukażą się. Przy tej sposobności zaznaczamy, 
że kalendarz wet. na rok 1942 jest już całkowicie wyczerpany. Dysponujemy nato- 


miast w dalszym ciągu cennikiem naszych preparatów weterynaryjnych. 


DOT.: SKŁADNIC WET. W DYSTRYKCIE GALICJI. 


Uprzejmie komunikujemy PP. Lekarzom wet., że na terenie dystryktu Galicji 
są czynne następujące składnice weterynaryjne ,Behringwerke”: 
„Bayer -Pharma, 
Lemberg, Kasimirstrasse 4, 
dla powiatów: Lemberg, Rawa-Ruska, Gródek-Jagielloński, Kamionka Strumiłowa, 


Sambor, Stryj, Drohobycz i Sądowa-Wisznia. 


Tierarzt Hordyński Vladimir, 
Stanislau, Triniterplatz 3, 


dla powiatów: Stanislau, Katusz, Kolomea i Horodenka. 


Tierarzt Kopatsch Vladimir, 
Tarnopol, Ostrowskistrasse 38, 


dla powiatów: Tarnopol, Brzeżany i Czortków. 


Wydawca » Bayer - PHARMA 
Warschan, Helgolandstr. 7. — Skrzynka pocztowa nr 748 


ZAKL GRAF. B WIERZBICKI 1 SIS, WARSZAWA. 
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Aricyl 


preparat wzmacniający itonizujqcy przy wy- 

chudzeniach po chorobach różnego rodzaju, 

a zwłaszcza po chorobach pasożytniczych, 

przy zaburzeniach w owłosieniu 
| OTaz 

_w celu wspomagania leczenia miejscowego 

w chorobach skórnych | 


Opakowania oryginalne: 


Aricyl 1%: pudełka zawierające 10 amp. po 1 cm' 
Aricyl 6/: 4 > 5 amp. po 10 om' orar butelki po 100 cm' 


